
S. M.

Prasa o adwokaturze
Palestra 10/2(98), 68-73

1966



68 Prasa o adwokaturze Nr 2 (98)

3. A dw okat obow iązany jest zwrócić kw otę 6 000 zł, jeśli w  ciągu dwóch la t 
od daty  je j o trzym ania zaprzestanie w ykonyw ania zawodu w  danej m iejsco­
wości lub zostanie przeniesiony na swój w niosek do innej siedziby nie w ska­
zanej przez Radę A dwokacką.

4. W ypłata kosztów  przeniesienia następuje w  ciężar nadw yżek CFSAA. „
5. U chw ała n in ie jsza w ym aga zatw ierdzenia przez M inistra  Sprawiedliwości.

U z a s a d n i e n i e

Na te ren ie  Izb A dw okackich w  Koszalinie i Z ielonej Górze stw ierdza się n ie ­
dostateczną liczbę adw okatów  w ykonujących zawód, co w  niektórych m iejscowo­
ściach pow oduje naw et niemożność istn ien ia zespołów adw okackich w  ustaw ow ej 
liczbie członków (trzech).

W celu stw orzenia bodźców ekonom icznych adw okatom , k tórzy chcą się prze­
nieść do tych Izb i do miejscowości w skazanej przez Radę A dwokacką, postano­
wiono w ypłacać im  koszty przeniesienia przy znacznym  pow iększeniu należnego 
ryczałtu .

Ryczałt ten  ulega zw rotow i, jeżeli adw okat w  ciągu dw óch la t od daty  jego 
otrzym ania przechodzi n a  radcostw o praw ne bądź sk łada w niosek o przeniesienie 
do innej miejscowości lub innej izby i w niosek tak i zostanie uw zględniony przez 
Radę Adwokacką.

Zgodnie z art. 74 ust. 3 u. o u.a. Naczelna R ada A dw okacka m a praw o prze­
n ieść adw okata do innej izby, pokryw ając koszty przeniesienia. P rzy  przeniesie­
n iu  do Izb A dw okackich w  K oszalinie i Zielonej Górze ryczałt przeniesieniowy, 
k tóry  zgodnie z przepisam i rozporządzenia Rady M inistrów  z dnia 24 lipca 1948 r. 
w ynosi jednom iesięczne w ynagrodzenie, zostaje podwyższony do 6 000 zł. Ze 
względu n a  podwyższenie ryczałtu  poza' ustaw ow e granice kosztów przeniesienia 
ulega on zw rotow i w  w ypadkach przew idzianych w  pk t 3 uchwały.

W ypłata należności, o k tórych m owa w  uchw ale niniejszej, następow ać m a 
z nadw yżek CFSAA (§ 31 ust. 3 rozp. w  spraw ie zespołów adwokackich), wobec 
czego niezbędna jest zgoda M inistra Sprawiedliwości, żeby uchw ała ta  mogła 
w ejść w  życie.

P l i A S A  O  A D W O K A T U R Z E

D w utygodnik „P raw o i Życie” (nr 1 z dn. 2 stycznia 1966 r.) ogłosił uchw ałę 
P rezydium  Naczelnej Rady A dw okackiej z dnia 22 g rudnia 1965 r. w yrażającą 
zdecydow any sprzeciw  przeciw ko znanem u, opublikow anem u w  prasie zachodnio- 
niem ieckiej „orędziu biskupów  polskich” do biskupów  niemieckich.

*

K arolina B e y 1 i n prow adzi od daw na w  tygodniku „P rzekró j” sta łą  rubrykę 
k ró tk ich  w spom nień o w ydarzeniach sprzed pięćdziesięciu i dw udziestu pięciu lat, 
odnotow anych na łam ach ówczesnej prasy.
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Jako  szczególnie zasługujące na przypom nienie zostało zamieszczone w  „P rze­
k ro ju ” (nr 1084 z dn. 16 stycznia br.) następujące w ydarzenie z dnia 16 stycz­
n ia  1916 r.:

„Zm arł w  W arszawie Adolf Pepłow ski, jeden z najśw ietn iejszych przedstaw i­
cieli naszej palestry , obrońca w  spraw ach  karnych  i politycznych, m iędzy innym i 
w  procesie P ro le ta ria tu . Żył la t 74”.

D la w spółczesnych członków adw okatury  ta  lakoniczna no ta tka  jest dowodem, 
że non om nis moriar.

*

W depeszy prasow ej zamieszczonej na łam ach „K uriera Polskiego” (nr 10 z dn. 
12 stycznia br.) korespondent te j gazety w  Belgradzie H. K a w k a  przetelefonow ał 
następu jącą in form ację zaopatrzoną w  ty tu ł W Jugosław ii — Debata o uspołecz- 
n ien iu  adw okatury:

„Od dłuższego czasu trw a  w  jugosłow iańskim  parlam encie debata w  spraw ie 
reorganizacji adw okatury . Zwolennicy zm iany je j obechego ustro ju  zm ierzają do 
uspołecznienia adw okatury  na wzór innych k rajów  socjalistycznych. Dotychczas 
bowiem  nie m a zespołów adwokackich, a jugosłowiańscy m ecenasi posiadają p ry ­
w atne kancelarie”.

*

Można chyba określić jako  sw oisty rodzaj „m obilizacji” członków stołecznej
adw okatury  ich udział w  procesie karnym , o k tórym  w  notatce pt. Ponad 50 adw o­
ka tów  broni 35 oskarżonych o łapów karstw o  donosił „Express W ieczorny” (nr 10 
z dn. 12 stycznia br.). O tym  bądź co bądź niecodziennym  procesie karnym  w spom ­
niany  dziennik pisze:

„W • Sądzie W ojewódzkim w  W arszawie rozpoczął się proces byłych pracow ni­
ków  MHD—A rtykuły  Przem ysłowe i D rogery jno-P erfum eryjne pod zarzutem  p rzy j­
m ow ania i w ręczania łapówek. Na ław ie oskarżonych zasiadło 35 osób. Są to: dy­
rektorzy, k ierow nicy sklepów  oraz pryw atn i dostawcy. (...) Oskarżonych broni
ponad 50 adw okatów . W spraw ie te j przesłuchanych będzie około 200 świadków.
Proces zakończy się około 10 lutego b r.”

Tak liczny udział obrońców w  jednym  procesie jest niecodzienny.

*

Na zaproszenie R edakcji czasopisma „Praw o i Życie” grono prom inentnych osób 
zebrało się przy redakcyjnym  stole i przeprow adziło dyskusję na tem at genezy 
i ro li e tyki zawodowej oraz celowości kodyfikow ania jej zasad na użytek określo­
nych społecznych grup-zaw odow ych.

Ta in teresu jąca  in icjatyw a redakcy jna przyniosła zasługujący na baczną uwagę 
plon dyskusyjny, k tóry  został zamieszczony w  noworocznym  num erze czasopisma 
(nr 1 z dn. 2 stycznia br.) w  publikacji pt. O etyce zawodowej.

R edaktor naczelny „Praw a i Życia” K. K ą k o 1, w zagajeniu dyskusji, przed­
staw ił cel spo tkan ia i om aw iając potrzebę form ułow ania specyficznych norm  
etycznych obowiązujących w  określonych środow iskach zawodowych, oświadczył 
m. in.:

„Rozumiem, że jest potrzebny kodeks etyczny adw okata, k tóry  jest szafarzem  
ludzkich ta jem nic i m usi posiadać zaufanie klienta, k tóry  broniąc człowieka zna j­
dującego się w  konflikcie z praw em  musi tak  przecież organizow ać obronę, żeby 
obrona spraw y nie przerodziła się w  obronę przestępstw a (...)”.

W zagajeniu  mówca dał nad to  w yraz następującem u poglądowi:
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„Oczywisty jest postu lat, aby kodeksy tak ie  były przede w szystkim  narzędziem  
ksz tałtow ania w łaściw ych postaw , a m niej instrum entam i dyscyplinarnym i, aby 
wszędzie, gdzie ty lko  można, zapobiegały możliwym konflik tom ”.

Nie sposób, oczywiście, przedstaw ić tu  całej niezm iernie in te resu jące j treści 
i  przebiegu opublikow anej dyskusji. T rzeba więc z konieczności ograniczyć się 
ty lko  do tych jej fragm entów , k tóre dotyczą zaw odu adw okackiego i kodeksu 
etyk i adw okackiej.

Środow isko adw okackie reprezentow ał w  te j dyskusji adw. S tanisław  J a n ­
c z e w s k i ,  k tóry  m. in. powiedział:

„Jakkolw iek jestem  przedstaw icielem  adw okatury , to o adw okaturze będę mówił 
najm niej, poniew aż adw okatu ra  m a od daw na sw ój kodeks etyk i zawodowej, n a ­
zywany od roku  1959 zresztą Zbiorem  zasad etyki adw okackiej i godności zawodu. 
N orm y etyczne .dla zaw odu adw okata narasta ły  przez w ieki. A dw okatura m a orga­
nizację bardzo odległą. Spotykam y ją  w  starożytnym  Rzymie. N aw et w  Polsce 
organizacja adw oktury  da tu je  się od w ieku XIV, od S ta tu tów  wiślickich 
z 1347 roku. To, co zna jdu je  się  w  Zbiorze zasad etyk i adw okata i godności jego 
zawodu, jest tylko uzupełnieniem  tego, co znajdu je się  w  ustaw ie o u stro ju  adwo­
k a tu ry  z 1950 r. Poniew aż są to tylko uzupełnienia, w ięc są to  przew ażnie norm y 
etyczno-obyczajowe. I tym  kodeks etyk i adw okata różni się np. od kodeksu dzien­
nikarskiego, k tó ry  jest praw dziw ym  kodeksem  karnym  dziennikarzy. Ale dzien­
nikarze znajdow ali się w  zupełnie innej sytuacji, ponieważ nie m ieli ustaw y 
o obowiązkach dziennikarza (.<.). Gdzie w ystępuje pew na g rupa osób w  postaci 
zrzeszenia, to  zrzeszenie to  m usi dbać o to, aby jego członkowie s ta li n a  odpowied­
n im  poziomie. M usi ono m ieć kontro lę nad  postaw ą swoich członków, a to  samo 
prow adzi do tw orzenia pew nych przepisów  dyscyplinarnych bądź w  tekstach  s ta ­
tu tów  i regulam inów , bądź w  postaci odrębnych kodeksów  etyczno-obyczajo- 
wych (...)”.

W wypowiedzi prof. d r Tadeusza K o t a r b i ń s k i e g o  czytam y m. in.:
„Na rozważenie zasługuje kw estia stosunku norm  etyki zawodowej do ogól­

n iejszych norm  etycznych. N aw iązując w ątek  do wypowiedzi, że skoro w  każdym  
zawodzie obow iązuje w spólna e tyka »porządnego człowieka«, e tyka powszechna, 
to  nie m a pow odu pow tarzać zasad te j e tyki w  kodeksach specyficznych, sądzę, 
że jeśli te  bardzo proste zasady etyki powszechnej będą w  jakim ś kodeksie deli­
k a tn ie  przypom niane, to  szkoda z tego nie pow stanie”.

N a postaw ione pytania, czy są potrzebne kodeksy etyki zawodowej, prof. dr 
med. Tadeusz K o s z a r o w s k i  udzielił odpowiedzi:

„Na pew no są potrzebne dla pjewnych zawodów. Są to zawody, k tóre można 
nazw ać zawodam i zaufan ia publicznego. To są praw nicy ,.m oże specjalnie sędzio­
w ie (głos: nie istn ieje  kodeks etyczny sędziów), lekarze, pedagodzy i wychowawcy. 
Chyba też i dziennikarze”.

Bardzo ciekawe uw agi na tem at kodeksu zawodowego w  w ojsku zgłosił w  dys­
kusji generał W. P o l a ń s k i ,  k tóry  m. in. poinform ował, że w  W ojsku Polskim  
now y kodeks zasad etycznych istn ieje od 2 lat, przypom inając jednocześnie, że 
ju ż  w  Szkole Rycerskiej pod koniec w ieku X V III istn iał tzw. katechizm  m oralny.

W dyskusji niezw ykle barw nie i trafn ie  p rzedstaw ił p roblem atykę etyki zaw o­
dow ej zawodu nauczycielskiego prof. T. K otarbiński.

T rzeba się zgodzić z w ypow iedzianym  na zakończenie dyskusji apelem  red. 
K. K ąkola, aby treść  dyskusji szeroko spopularyzow ać i zachęcić ludzi ze w szyst­
k ich środow isk do uzupełnienia je j uw agam i i pom nażania je j dorobku. Domaga 
się tego niew ątpliw ie w aga zasad m oralnych w  życiu społecznym.
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W  artyku le  pt. Potok słów  nad Brdą  („Praw o i Życie” n r  1, z dn. 2 stycz­
n ia  br.) Ju liusz P ę g i e l  podał inform acje o przeprow adzonym  w  dniu  12 g rud ­
n ia  1965 r. w  Bydgoszczy Ogólnopolskim K onkursie Krasomówczym Z PP  dla m ło­
d y c h '(d o  la t 30) praw ników , zorganizow anym  przez Oddział ZPP w  Bydgoszczy.

Spośród k ilku  przyznanych nagród, nagrodę Naczelnej Rady A dw okackiej w  w y­
sokości 2 000 zł przyznano Z. W aw rzyniakow i z Z ielonej Góry. L au rea t nagrody 
NRA (praw nik-adm inistra tyw ista) otrzym ał ponadto  nagrodę Prezydium  R ady N a­
rodow ej w  Bydgoszczy w  wysokości 1 500 zł.

Do udziału w  konkursie stanęło  16 finalistów  w ojew ódzkich konkursów  k raso ­
m ów czych.

O rganizatorzy konkursu  w prow adzili tym  razem  obok tradycyjnych  już tem atów  
z  p raw a karnego także tem at z p raw a cywilnego.

W składzie ju ry  konkursu  uczestniczył m. in. P rezes NRA adw. d r  S. Godlewski.

*

W dniu  28 grudnia 1965 r. zm arł w  W arszaw ie adw okat S tan isław  R y b c z y ń ­
s k i ,  długoletni członek K om itetu Redakcyjnego „P alestry”. W ybitnego p raw nika 
i zacnego Kolegę żegnali z głębokim  żalem  liczni współpracownicy, szczególnie 
koledzy z Zespołu Adwokackiego Nr 25, do którego Z m arły ostatnio należał („Ży­
cie W arszaw y” n r  2 z dn. 3 stycznia br.).

*

„Dziennik Zachodni” (nr 301 z dn. 19/20 g rudnia 1965 r.) podał w  notatce in fo r­
m acyjnej pt. Poznali przepisy o ochronie m ienia  re lację  z uroczystego zakończenia 
C entralnego Zaocznego K ursu  P raw a w  zakresie przepisów  o ochronie m ienia spo­
łecznego i odpowiedzialności karne j, zawodowej, dyscyplinarnej i cyw ilnej p ra ­
cowników. K urs ten  został zorganizow any z in icjatyw y Zarządu O kręgu Zrzesze­
n ia  P raw ników  Polskich w  K atow icach, a  jego kierow nikiem  był adw, Jerzy 
K urcjusz z Katowic.

W kursie  wzięło udział 4 360 uczestników  z 575 miejscowości z całego k raju , 
co jest n iew ątpliw ie faktem  godnym uwagi.

O pisując Podstaw owe k ierunk i prac kom isji se jm ow ych  „T rybuna L udu” (nr 352 
z dn. 20 grudnia 1965 r.) inform owała, że Sejm ow a K om isja W ym iaru S praw iedli­
wości rozpatrzy  w edług swego p lanu  pracy w  1966 r. m. in. zagadnienie zw iązane 
z w ykonaniem  ustaw y o u stro ju  adw okatury.

•

U kazujące się w  Łodzi czasopismo „Odgłosy” prow adzi oryg inalną rub rykę pod 
nazw ą M ikroportrety. B ohaterem  te j ru b ry k i s ta ł się w  num erze sylw estrow ym  ga­
zety  (nr 51/2 z dnia 31 grudnia 1965 r.) adw okat A ndrzej Jaklicz, którego sylw etkę 
opisano następująco:

„Jest adw okatem , lecz złośliwi mówią, że praca w  sądzie s ta ła  się  jego produkcją 
uboczną. A ndrzej Jaklicz — przewodniczący K om itetu Dzielnicowego F ron tu  J e ­
dności N arodu — m a n a  te  spraw y nieco odm ienny pogląd.

P racu jąc  społecznie — tw ierdzi — poznałem  ludzkie problem y znacznie lepiej, 
głębiej i dokładniej niż w  kory tarzach  sądowych i na salach (...). Osobiście jestem
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za tym , aby każdy sędzia, p roku ra to r czy adw okat odbył p rak tykę  w  pracy poza- 
zawodowej, aby po trafił — w  razie potrzeby — stracić  praw niczy m ajesta t i za­
głębić się w  ludzkie m row ie incognito jako zwykły, szary człowiek (...)”.

*

Postacią zasługującą na szczególne w spom nienie pośm iertne jest adw okat Ta­
deusz Ł y z i c k i  z Częstochowy. Jak  podało „Życie Częstochowskie” (nr 6 z dn. 
7 stycznia br.) w  notatce pt. Śm ierć na sali sądow ej, adw . Łyzicki, w ystępujący 
jako obrońca w  toczącym się przed Sądem  Pow iatow ym  w  Częstochowie procesie, 
zm arł n a  posterunku pracy. W ezwany lekarz stw ierdził zgon na sku tek  a tak u  
serca.

*

l
„K urier P o lsk i” (nr 4 z dn. 6 stycznia br.) zam ieścił w  notatce pt. Praw nicy nie  

chcą być... adw okatam i w ielce charak terystyczną inform ację:
„Zawód adw okata nie cieszy się już w śród praw ników  ta k ą  popularnością jak  

kiedyś. W w ojew ództw ie olsztyńskim  np. nie m a obecnie ani jednego ap likan ta 
adwokackiego.

W tak ie j sy tuacji pieniądze przenaczone n a  szkolenie ap likan tów  na M azurach 
przenaczono na inne cele”.

Tem pora m utantur...

*

A utor (K.L'.) stałego działu pn. P aragrafem  przez p rasę  w  organie ZPP „Praw o 
i Życie” zw rócił słusznie uw agę w  num erze 2 tego czasopism a (z dn. 16 stycz­
n ia  1966 r.) n a  n iek tó re  — m ówiąc delikatn ie — potknięcia w  pracy zawodowej 
praw ników  i podał odpow iednie przykłady. W śród tych  przykładów  znalazł się szo­
kujący  m ateria ł zaczerpnięty  z a rtyku łu  M. A. W asilewskiego pt. Sześciu aniołów  
z  K azim ierza  ogłoszonego w  tygodniku  „K ierunk i” (nr 2 z dn. 9 s tyczn ia  br.). 
Chodzi o re lację  z procesu karnego przed Sądem  Pow iatow ym  w  P uław ach  prze­
ciwko k ilku  chuliganom  z K azim ierza, k tórzy pobili bestialsko obcokrajowca — 
Jugosłow ianina. P rzestępstw o to  odbiło się głośnym  echem  w  całym  kraju . 
M. A. W asilew ski w  sw ojej re lacji pisze:

„(...) P rzykro  to  powiedzieć, ale daw no nie w idziałem  procesu, na k tórym  tak  
zaw iodłyby obie strony: zarów no prokurato r, jak  i ław a obrończa (...)”.

O ceniając bardzo krytycznie przem ów ienia p roku ra to ra  w  tym  procesie, publicy­
sta  ostro w ytknął także „grzechy” obrony i przytoczył n iek tó re kom prom itujące 
tezy obrońców, n ie  ukryw ając bynajm niej autorów  w ystąpień . N iektóre tezy 
z przem ów ień obrońców w  re lac ji publicysty  zostały sform ułow ane następująco:

„A dw okat W. biadał, że w ydarzenie w  K azim ierzu zostało otoczone atm osferą 
ciężkiej zbrodni (...).

M ecenas M. zaczął sw e przem ów ienie od stw ierdzenie, iż nie możemy żądać, 
aby żyli n a  ziemi sam i aniołowie (...).

A dw okat M. dowodził też, iż poszkodowany m usiał dać powód do pobicia, a  n a ­
pastnicy zaopatrzyli się w  sztachety, by  m ieć coś do obrony osobistej. S tw ierdził 
on również, że jeśli Jugosłow ianin sprow okował zajście, to  tak ie pobicie jest 
norm alną rzeczą (...).

A dw okat X  m iast bronić k lien ta  sugerow ał potrzebę pociągnięcia do odpowie­
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dzialności św iadków. Nie było to  bezpodstaw ne, ty lko  że nie leżało w  kom petencji 
obrońcy.

A dw okat Y w inę za zajście składał n a  dolce v ita  im portow ane do K azim ierza 
przez tych, k tórzy odcinają się od przeciętności nierów nością społeczną i f in an ­
sową (...)”.

W konkluzji M. A. W asilew ski bardzo surow o ocenił lin ię i sposób obrony prze­
stępców, pisząc:

„A dw okat, k tó ry  by m ilczał zam iast bronić, naraziłby  się n a  konsekw encje dys­
cyplinarne. W stosunku  do oskarżonych trudno  było powiedzieć coś rozsądnego, 
co mogłoby stanow ić m ateria ł odciążający. Czy jednak  znaczy to, że w olno posuwać 
się do tak ich  absurdów , jakie w ypow iedziała pu ław ska p alestra  przed sądem  w  K a­
zim ierzu? Oczywiście wolno, w  im ię wolności słowa, ale czy wolno w  im ię roz­
sądku”?.

A au to r przeglądu prasy  w  „P raw ie i Życiu” dodaje sw oją uwagę:
„W ywody M. A. W asilewskiego nie pow inny pozostać bez echa. Odnośne 

czynniki pow inny z n ich  w yprow adzić praktyczne w nioski”.
S .M .
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Nowości Wydawnictwa Prawniczego

Podobnie jak  w  la tach  ubiegłych, rów nież n a  rok  1966 plan nieperiodyków  
oparty  je st na założeniu, że p lan  ten  pow inien zaspokajać głównie potrzeby p ra k ­
tyk i praw niczej w  szerokim  tego słowa znaczeniu, a w ięc przede w szystkim  po ­
trzeby praw ników  służących w ym iarow i spraw iedliw ości (sędziów, prokuratorów , 
adw okatów , ap likan tów  sądowych, p rokura to rsk ich  i adwokackich), praw ników  
zatrudnionych w sądach ubezpieczeń społecznych i w  arb itrażu  gospodarczym, 
praw ników  zatrudn ianych  przy obsłudze p raw nej jednostek gospodarki uspołecz­
nionej (radców  praw nych), szerokiej rzeszy praw ników  adm inistracyjnych, w re­
szcie niem ałem u także gronu pracow ników  organów  ścigania.

Założenie powyższe zgodne jest z p rzestrzeganą ściśle przez W ydawnictwo 
Praw nicze polityką wydawniczą, k tórej naczelne hasło brzm i: fron tem  do p ra k ­
tyki.

Nie je st to jednak  jedyne oblicze te j polityki. M usi ona uwzględniać także — 
co jest zrozum iałe — potrzeby nauki, teorii. W środowisku obsługiw anym  przez 
W ydaw nictwo Praw nicze istn ieje  bowiem  zapotrzebow anie ń a  książkę naukow ą, 
a zwłaszcza na taką, k tóra pozostaw ia dość spory m argines na omówienie i za­
nalizow anie zagadnień w ystępujących w  praktyce. W ten sposób um ożliw ia się 
realizację niezw ykle ważnego postu latu : pow iązania p rak ty k i z teorią i odw rotnie.

Powyższe założenia polityki w ydaw niczej naszego W ydaw nictw a w yjaśn ia ją  
zatem , dlaczego obok w ydaw ania ta k  niezbędnych w  codziennej p racy  praw ników  
praktyków  tego  rodzaju  pozycji, j a k  z b i o r ó w  p r z e p i s ó w  (z przypisam i


